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Pr. UL 38/3/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 
p. k. orzekł, że zamieszczony w Nrze 156 czasopisma 
„Naprzód8 z dnia 8 czerwca 1903 artykuł pod tytu­
łem: „Antycywilne rugi“ ed: „Z wykazów tych widzi­
my8 do końca strona 2, zawiera znamiona występków 
z § 300 nk. i art. IV ustawy z 17 grudnia 1862 N. 
8/63 Dzpp. oraz zbrodni z § 222 nk., że zakazuje się 
rozszerzania tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną 
przez ck. prokuratoryę państwa konfiskatę pomienio- 
nego numeru, a cały nakład takowego ma być zni­
szczonym, albowiem w artykule tym autor przez nie­
zgodne z prawdą przedstawianie stara się pobudzić 
do pogardy i nienawiści przeciw c. i k. armii, wzglę­
dnie komendzie samoistnego oddziału tejże, tj. c. ik . 
komendzie korpuśnej w Przemyślu, nadto przez arty­
kuł ten dano pomoc żołnierzom czynnie służącym do 
popełnienia zbrodni z § 160 nk. z nst. kk. wojsk., 
dokonanej przez rozszerzanie pismem wzgardliwych 
opisów zarządzeń przełożonych i wywołanie u podwła­
dnych niechęci przeciw tymże ze szkodą służby.

Równocześnie na wniosek^ c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu N. 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód8, aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako prasowy.
S. HI. Kraków, dnia 10 czerwca 1903. Morelowski.

WOJSKOWA
REWOLUCYA 

W SERBII.
Krwi strumienie zniosły z powierzchni Ser­

bii ostatniego z Obrenowiczów. Ich współza­
wodnik i wróg zacięty Karagieorgiewicz po 
świeżych trupach wspina się na tron. Nie był 
jednak ów zamach belgradzki li tylko zam­
knięciem rachunku pomiędzy dwoma rozszar­
pującymi się o władzę rodami, ani też wyłą­
cznie spiskiem jednostek, usuniętych od rzą­
dów i prześladowanych przez Aleksandra. Mo­
menty współzawodnictwa lub zemsty zeszły 
się tu bowiem z usposobieniem ludności serb­
skiej, które dla Milanowego syna coraz bar­
dziej stawało się nieprzyjaznem: to timożli- 
wiło spełnienie morderstwa i... ziszczenie się 
nadziei Karagieorgiewicza, który jak sęp krą­
żył dokoła królewskiego konaku. Już rządy 
Milana — zwłaszcza ich lata ostatnie, dały 
się we znaki narodowi serbskiemu: ten kar­
ciarz i rozpustnik po jaskiniach gry i budu­
arach kokot paryskich trwonił sumy olbrzy­
mie, wyciskane z biednego kraiku. Syn nie 
zmienił położenia na lepsze: w rozkołata- 
nym kraju zagościła na dobre polityka alko­
wy — ciągłe naginanie rządów do interesów 
rodziny, z którą się król przez żonę skoli- 
gacił. Rok 1848, potężny głos rewolucyi, pro­
klamujący pełnoletność ludów, w znacznym 
stopniu oduczył panujących w Europie po­
dobnego procederu... Parlamentaryzm przyga­
sił niejeden promyk z owej „bożej łaski" z 
której swą władzę „ukoronowane głowy" wy­
wodziły. W  półdzikich państewkach bałkań­
skich dotąd jeszcze nie nastąpiło podobne 
uregulowanie stosunków pomiędzy ludem, a 
panującymi: ustrój konstytucyjny, przypięty 
do tych kraików, a nie z dojrzałości polity­
cznej ludów tamtejszych wyrosły, nie mający 
zatem tej siły, którą rodzi wola zbiorowa, 
stał się raczej dogodnym terenem matactw 
dla rodów panujących, a nie twierdzą praw 
ludowych. W szak Aleksander serbski, np. 
wyprawiał istne sztuczki żonglerskie z kon- 
stytucyą: zamachy stanu szły w Serbii od 
tronu jeden za drugim. Konstytucye zmieniały 
się sezonowo: wedle swego widzimisię rozpę­
dzał król gabinety, skupczynę... Aż cierpli­
wość szamotanych takimi rządami pryskać 
poczęła, zwłaszcza, że naród widział w oso­
bie wszechmocnej królowej szarlatankę, która 
kompromitacyą swego pseudo-macierzyństwa 
dynastyę ośmieszyła — w królu tępą, a ślepo

ulegającą żonie naturę, gwałtami torującą dla 
krewniaków Dragi spuściznę z tronu i wła­
dzy po sobie.

I tu spisek wojskowy — rzecz, będąca w 
Europie już po części też anachronizmem — 
rozstrzygnął sprawę, a ludność, jak zape­
wniają telegramy' spokojnie przyjęła kandy­
daturę Karageorgewicza. Świadczy to, jaką 
niechęć żywiono do zamordowanego króla! 
Zwolennicy Karageorgewicza obrali i ze wzglę­
dów na zagranicę moment wcale dogodny dla 
swego zamachu. Przewlekły przebieg sprawy 
macedońskiej wykazał, jak dalece mocarstwa 
europejskie lękają się w obecnej chwili otwar­
tych starć wzajemnych na Bałkanach, po­
przestając na pokątnych intrygach: daje to 
niejaką gwarancyę Karageorgewieżowi, iż 
Europa uzna jego prawa do tronu serbskie­
go, aczkolwiek niewątpliwie jest on moral­
nym sprawcą zgładzenia poprzedniego „po­
mazańca", inaczej mówiąc: królobójcą. Organ 
Gołuchowskiego „Fremdenblatt" pospieszył 
już z deklaracyą, przychylną dla Karageor­
gewicza; świadczy to, iż Austrya spodziewa 
się, że ów kandydat na króla będzie się po­
ruszał w takt marsza wiedeńskiego, choć z 
drugiej strony ród pretendenta skoligacony 
jest z książęcym domem czarnogórskim, bę­
dącym ua utrzymaniu Rosyi, i z Rosyą po­
zostawał w stosunkach hlizkich, tak, iż przed 
zamachem w Belgradzie miała się nawet od­
bywać żywa wymiana depesz pomiędzy Ka- 
rageorgewiczem a Petersburgiem. Zresztą, 
jeżeli Austrya sparzy się na następcy Ale­
ksandra, będzie to nie pierwsza jej porażka 
na Bałkanach.

Z a m o rd o w a n y  król.
Zamordowany król serbski Aleksander I. 

był synem króla Milana i Natalii. Rodzice 
żyli z sobą w ustawicznych rozterkach, kłó­
cili się i rozchodzili często, a raz po gwał­
townej scenie małżeńskiej porwała matka 
Aleksandra i uwiozła go z domu ojca zagra­
nicę, do Wisbadenu.

Wszyscy pamiętamy, jakie wrażenie wy­
warł fakt, iż król Milan użył pomocy poli- 
cyi aby odebrać swego syna i sprowadzać 
go napowrót do Belgradu. Już następnego 
roku — d. 6 marca 1889 zrzekł się Milan 
korony na rzecz syna, przekazując ją w ten 
sposób swemu domowi. Skutkiem tego został 
13-letni wówczas Aleksander ogłoszony kró­
lem dnia 2 lipca 1889 roku.

Ponieważ Aleksander jednak był wtenczas 
małoletnim, przęto ustanowiono regencyę R i- 
sticza,  który był ogólnie znany jako zwo­
lennik Rosyi, jako roztropny i zręczny polityk.

Dnia 13 kwietnia 1893 roku wykonał 17 
letni król zamach stanu, i ogłosił się p e ł ­
nole tn im z pominięciem odnośnych posta­
nowień konstytucyjnych, napędził regientów 
Risticza i Belimarkowicza, udzielił dymisyi 
liberalnemu gabinetowi A v ak u mo w ic z a  
i objął sam rządy kraju.

Małżeństwo Aleksandra z Dragą.
Draga Maszyn, „wdowa", z którą się król 

Aleksander ożenił 5 sierpnia 1900, była to 
pospolita awanturnica. Starsza od Aleksandra 
o kilkanaście la t, była dawniej kochanką 
jego ojca Milana. Ten stary rozpustnik pod­
sunął ją synowi, nie przeczuwając, że 24-letni 
synalek węźmie tę miłostkę seryo. Ale Draga, 
kuta baba, opętała Aleksandra, że z jego 
powodu jest w ciąży, i w lipcu 1900 Ale­
ksander zaręczył się z nią. Zaręczynom tym 

’ sprzeciwił się ex-król Milan, który podówczas 
bawił się wesoło w Karlsbadzie. Również 
ministerstwo dra Władana G e o r g e w i c z a  
sprzeciwiło się temu związkowi i dnia 21 
lipca podało się do dymisyi. Milan, który 
był wówczas naczelnym komendantem armii 
serbskiej, także zgłosił swą dymisyę telegra­
ficznie. Aleksander przyjął dymisyę minister­
stwa i ojca; dnia 24 lipca ogłosił w dzien­
niku urzędowym ukaz o dymisyi Milana,

datowany 21 lipca, a kontrasygnowany przez 
byłego ministra wojny Atanaskowicza.  
W tak ciężkiem przesileniu czuł Aleksander, 
że nie może się oprzeć na jednem stronnic­
twie aby drugiego sobie nie narazić. Po 
konferencyi z A v ak u m o w i c z e m , byłym 
liberalnym prezydentem ministrów (którego 
napędził był, gdy się ogłosił pełnoletnim), 
utworzył zatem Aleksander gabinet neutralny 
J ov a no v ic z a .  złożony z liberałów i ra­
dykałów, i ogłosił amnestyę, a nawet zmniej­
szył kary więźniom zasądzonym za zamach 
na Milana.

Rząd aus t ryack i ,  który tradycyjnie 
opierał swe wpływy w Serbii na starym 
rozpustniku Milanie, stanął i w tej sprawie 
po stronię Milana, a przeciw Aleksandrowi. 
Nic dziwnego, że opinia w Serbii jeszcze 
bardziej przylgnęła do Rosyi i sam Aleksan­
der do Rosyi się zwrócił. Hr. Gołuchowski 
inspirował prasę wiedeńską w duchu wrogim 
Aleksandrowi. .

Na ślubie Aleksandra z Dragą, dnia 5 
sierpnia, obecni byli ambasadorowie rosyjski 
Manzurow i francuski Marchand; alians 
francusko-rosyjski zamanifestował swą przy­
chylność dla Aleksandra. Natomiast ze strony 
trójprzymierza nie było na ślubie żadnego 
reprezentanta. W ten sposób, dzięki niemą­
drej polityce br. Gołuchowskiego, cała opinia 
Serbii zwróciła się przeciw Austryi.

Aleksander zaprosił cara na ojca chrzest­
nego dziecka, którego przyjście na świat za­
powiadała Draga, i car Mikołaj II przyjął 
to zaproszenie. Gdy później się wykryło, że 
Draga oszukała króla, że nie była w ciąży 
i nigdy wogóie dzieci mieć nie będzie obraził 
się dwór rosyjski i odmówił przyjęcia wizyty 
Dragi.

Jednakowoż to chwilowe oziębienie się 
stosunków rosyjsko-serbskich nie wywołało 
poważniejszych następstw. Opinia serbska 
nie stała się bynajmniej korzystniejszą wobec 
Austryi, której polityka systematycznie dą­
żyła do robienia sobie wrogów wśród ludów 
bałkańskich.

Ze śmiercią Milana Austrya straciła osta­
tniego swego sojusznika serbskiego. Korzy­
stając więc z niepopularności Aleksandra, 
rosnącej skutkiem jego ciągłych zamachów 
stanu oraz z bezdzietności Aleksandra (osta­
tniego z Obrenowiczów) poszukała oparcia 
w Serbii na starym wrogu dynastyi Obreno­
wiczów, pretendencie do korony serbskiej 
Piotrze Karageorgewiczu. Czy jednak Kara­
george wicz nie uprawiał podwójnej gry, czy 
zgładzenie Aleksandra należy przypisać wpły­
wom austryackim czy rosyjskim, to nie jest 
jeszcze wyjaśnione. Obecna sytuacya zdaje 
się poniekąd przemawiać za Austryą, zwła­
szcza, że na czele nowego rządu serbskiego 
stanął Avakumovicz, t. zw. liberał serbski, 
czyli przyjaciel Austryi.

Aleksander l-szy  o swej niepo­
p u la rn e j.

Król Aleksander nie był popularnym i sam 
o tem dobrze wiedział. Dlatego też nie do­
wierzał wpływowym przywódcom, bojąc się 
by nie działali na jego niekorzyść. Wiedział 
także, że dynastya jego słabo bardzo trzyma 
się w Serbii i nie krył się nawet z tem: wy­
raził się nawet o tem dosyć otwarcie w roz­
mowie z pewnym korespondentem pisma za­
granicznego, jeszcze za czasów, gdy stano­
wisko jego jeszcze nie było zachwianem.

Liberali i postępowi — mówił Aleksan­
der I. — są zwolennikami mej dynastyi, ale 
tylko dlatego, ponieważ są słabi; muszą się 
przeto łączyć z panującym i rządem. Inaczej 
jednak rzecz się ma z radykałami. Nie twier­
dzę, że są oni wrogami dynastyi, ale są po­
między nimi tacy, którzy nie dosyć jej sprzy­
jają.

Nie do ogółu, składającego tę partyę nie 
mam zaufania, ale do jej przywódców. Wiel­
ka masa ludności sprzyjająca nawet rady­
kałom, łączy się z nimi z obawy tylko, lub 
osobistego interesu. Za wrogów swoich uwa­
żam tylko przywódców. Programy polityczne 
w Serbii są absurdem. Nie znaczą one nic.

Wszystkie trzy partye dążą tylko do je­
dnego — do władzy. Liberałowie i postępowcy 
są to w gruncie rzeczy dwie partye konser­

watywne i niema pomiędzy niemi różnicy za­
sad. Co do zasad różnią się od nieb tylko 
radykali, ale o tych zasadach ani o tej par­
tyi nic nie chcę wiedzieć.

Piotr Karageorgewicz.
Ogłoszony królem Serbii P iotr Karageorgewicz 

(Karadżordżewicz) jest, jak wiadomo, synem księ­
cia, który w połowie ubiegłego stulecia został 
wypędzony z Serbii przez M i ł o s z a ,  założyciela 
ostatniej dynastyi Obrenowiczów. Pozbawiony 
tronu Aleksander Karageorgewicz był osobisto­
ścią tak niepopularną, że wszystkie późniejsze 
grzechy Obrenowiczów nie zdołały tak rychło 
przełamać niechęci, jaką do niego żywiono.

Kilkakrotne zaś usiłowania Karageorgewiczów, 
aby wysadzić z siodła panującą dynastyę Obre­
nowiczów, mimo iż ta  ostatnia nie cieszyła się 
sympatyą wielu mocarstw europejskich, spełzły 
na niczem.

Na szanse chciwego władzy pretendenta do 
korony serbskiej nie wpłynął dodatnio nawet ten 
fakt, iż ożeniony był z jedną z córek księcia 
Nikity I  Piotrowicza, władcy Czarnogóry, gene­
rała rosyjskiego, pobierającego pensyę od cara, 
człowieka najzupełniej uległego Rosyi. W  nieła­
skę u cara popadł Piotr Karageorgewicz z chwilą, 
gdy wskutek jego hulaszczego i marnotrawnego 
życia rozluźnił się jego związek małżeński z córką 
księcia czarnogórskiego, który też z tego powodu 
zupełnie poróżnił się z córką. W  r. 1890 umiera 
żona pretendenta.

Gdy młody król Aleksander rychło po objęciu 
rządów, dla uśmierzenia wzburzenia umysłów 
wstrząsającego Serbią, uczynił głośny swego czasu 
krok pojednawczy, pojawiając się u grobu' Je ­
rzego Czarnego (Kara George’a) w Topola, są­
dzono powszechnie, że w istocie przyjdzie do 
zgody między pretendentem a dynastyą panującą. 
A wydawało się to tem prawdopodobniejsze, że 
podówczas Piotr Karageorgewicz pojednał się z 
swoim teściem Nikitą I  Piotrowiczem i zamie­
szkał w jego pałacu w Cetynii, stolicy Czarno­
góry. Wzajemne zaś stosunki obu krajów, t. j. 
Serbii i Czarnogóry, nie dopuszczały, aby w sto­
licy zaprzyjaźnionego państwa zięć panującego 
księcia śmiał odgrywać rolę pretendenta.

Kiedy jednak w prasie europejskiej poczęły 
się pojawiać pogłoski, że Piotr Karageorgewicz 
zrezygnował z swych pretensyj do tronu serb­
skiego, wtenczas Karageorgewicz zaprzeczył temu 
stanowczo.

Wypadki toczyły się wartko. Król Aleksander 
żeni się w r. 1900 z Dragą Maszyn, „wyrafi­
nowaną kochanicą" — jak ją  zwała prasa. W  
Serbii nastał „nowy kurs".

I  z chwilą, gdy królowa Draga zamieszkała 
w konaku belgradzkim, zaczęły się ważyć losy 
dynastyi Obrenowiczów. Bezprzykładna, szczegól­
nego rodzaju tyrania, jaka zaeiążyła nad Ser­
bią powołała do życia i wzmocniła stronnictwo 
rodu Karageorgewiczów i doprowadziła ostate­
cznie do krwawej rewolucyi pałacowej, dokonanej 
przez armię.

O ile bowiem wnioskować można z powodzi 
depesz, tak często sprzecznych z sobą, to zdaje 
się, iż krwawy zamach miał na celu w pierw­
szym rzędzie zgładzenie ze świata całego rodu 
królowej. Zamordowano Dragę Maszyn, jej sio­
stry, braci, słowem tych wszystkich, którzy po 
śmierci Aleksandra i wymarciu Obrenowiczów 
rościć mogliby pretensye do korony serbskiej. 
Postępowanie zaś Dragi Maszyn i jej rodziny 
dosyć niedwuznacznie zdawało się wskazywać na 
podobny plan.

** *
P i o t r  K a r a g e o r g e w i c z  liczy obecnie 57 

lat. Ogłoszenie go królem serbskim pozbawione 
jest podstaw p r a w n o - p a ń s t w o w y c h .  Ojciec 
bowiem jego, Aleksander Karageorgewicz, był 
wprawdzie panującym księciem serbskim, lecz 
przez Portę Ottomańską uznany za panującego 
tylko d o ż y w o t n i o ,  tak, iż nawet niebyło mo­
wy o dziedziczeniu godności książęcia panują­
cego w jego rodzinie.

Piotr Karageorgewicz przygotowywał rewola- 
cyę oddawna. Pojednał się z caratem, kilkakro­
tnie jeździł do Petersburga, a także i do W ie­
dnia, gdyż najbardziej dominującymi w Serbii są 
wpływy Rosyi i Austryi.

Wadliwości kwestyj prawno-państwowych wi­
docznie zostały rozwiązane na korzyść preten­
denta, skoro organ urzędowy hr. Gołuchowskiego 
uznaje Piotra Karageorgewicza królem serbskim. 
Że również i Włochy nie będą mu czyniły wstrę­

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej
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tów, zdaje się to być prawdopodobnem wobec 
faktu, że król włoski W iktor Emanuel III, jako 
mąż Heleny, księżniczki czarnogórskiej, od roku 
1896 jest szwagrem Piotra Karageorgewicza.

W  samym zaś Belgradzie kwestyę prawno- 
państwową rozwiązano ostrzami siekier i kulami 
rewolwerowemi, pod któremi padła dynastya Obre- 
nowiczów.

Szczegóły zbrodni.
Berlin, 12 czerwca. Dzienniki ogłaszają 

prywatną depeszą z Belgradu, według której 
król otrzymał śmiertelny postrzał w krtań. 
Ostatnie słowa króla Aleksandra były: „Żoł­
nierze, zdradziliście mnie".

Zwłoki królowej były prawie rozćwiarto- 
wane.

Marszałek dworu Mikołaj ewicz uratował 
życie tylko w ten sposób, że schronił sią do 
ambasady austro-wągierskiej.

Wtajemniczonych w spisek było 150 ofi­
cerów.

Jeden z dzienników belgradzkich jeszcze 
przed 14 dniami zapowiedział wszystkie zaj­
ścia tej strasznej nocy i przepowiedział, że 
rocznica wypędzenia Karageorgewiczów bę­
dzie dniem zemsty.

Według dalszych wiadomości, królestwo z 
rodziną i adjutantem byli o godz. 10l /a na 
kolacyi, poczem udali się do sypialni. W go­
dzinę później wpadli spiskowcy.

Głosy prasy austryackiej.
Wiedeń, 11. czerwca. „Arbeiter Zeitung“ 

sądzi, że mimo okropności mordu belgradz­
kiego Austro-Węgrom i Rosyi nie pozostaje 
nic innego, jak zgodzić się na rządy Kara­
georgewicza, a jeżeli znalazł on w Serbii 
uznanie, to nie ma powodu narzucać Serbii 
nowego króla.

„N. W. Tagblatt" oświadcza, że przywód­
cy wojskowej rewolucja, którzy obwołali Pio­
tra  Karageorgewicza królem, jeszcze nie za­
decydowali o przyszłości Serbii i jej tronie, 
ponieważ najwyższy głos ma Skupczyna, 
która jedynie ma prawo wybierać króla.

„Deutsches Volksblatt“ wyraża się, że 
przeważna część rządów, a szczególnie Au- 
stro-Węgry, Rosya i Anglia są sympatycznie 
usposobione wobec kandydatury Piotra Ka­
rageorgewicza.

Wiedeń, 1 2  czerwca. Dzienniki wiedeńskie je­
dnomyślnie wskazują, że przyczyną krwawych 
zajść w Belgradzie stanowiło małżeństwo Ale­
ksandra z Dragą i nadużycia podczas ostatnich 
wyborów do skupczyny. Ogół dzienników wypo­
wiada zdanie, że wypadki zlokalizują się w Ser­
bii i ni* wywrą żadnego wpływu na polityczną 
sytuaeyę w Europie.

Stanowisko Bułgaryi.
Zofia, 12 czerwca. Wiadomości o zajściach w 

Serbii przyjęto tu dosyć zimno. Jak  słychać w 
tutejszych kołach rządowych przeważa zapatry­
wanie, że dotychczasowe wydarzenia nie dają 
powodu do jakichkolwiek zarządzeń. W razie gdy­
by powstały niepokoje najwyżej potrzeba byłoby 
starać się o wzmocnienienie straży granicznych.

Głosy prasy rosyjskiej.
Petersburg, 12 czerwca. Pod głębokiem 

wrażeniem doniesień z Belgradu dzienniki 
wypowiadają swoje oburzenie i wstręt z po­
wodu tej rzezi. Czegoś podobnego nie znaj­
duje się, jak tylko w bizantyjskiej i angiel­
skiej historyi.

Prasa angielska wobec zamachu.
Londyn, 12 czerwca. Dzienniki z oburzeniem 

i wstrętem wyrażają się * zbrodni belgradzkiej 
i podnoszą, że mocarstwa nie uznają królem księ­
cia, którego ręce splamiły się krwią.

Londyn, 12 czerwca. Dziennik „Times" 
wypowiada nadzieję, że z kandydatów na 
tron serbski wszyscy oprócz jednego zrezy­
gnują ze swoich pretensyj. Kto jest tym je­
dnym — jest wszystko jedno. Najważniejszą 
jest rzeczą, ażeby wojna domowa w Serbii 
dała się uniknąć, jy którym to wypadku nie 
potrzebaby było interwencyi ze strony mo­
carstw sąsiedńich. Na razie tylko można się 
spodziewać, że uregulowanie nowej konsty- 
tucyi w Serbii nastąpi spokojnie.

Londyn, 12 czerwca. Dziennik „Standard" pi­
sze: Stosunek Austro-Węgier do Serbii nakłada 
na to mocarstwo nadzwyczajną odpowiedzialność. 
Austro-Węgry powinny czuwać, aby zamieszki 
w Serbii nie przeniosły się na kraje sąsiednie. 
Austro-Węgry uczynią wiele dla utrzymania spo­
koju na Bałkanie, jeżeli z całą stanowczością 
przeszkodzą temu, aby przywódcy rewolucyi wy­
ciągnęli korzyść ze swoich gwałtów, tembardziej, 
że Austro-Węgry mają czuwać nad utrzymaniem 
„status quo“ na Bałkanie.

Austro-Węgry wobec nowego króla.
Wiedeń, 1 2  czerwca. „N. F r. Presse" pisze, 

że ród Karageorgewiczów, który zawsze starał 
się o ochronę ze strony Austro-Węgier, będzie i 
obecnie wiedział, jak wielkie dla Serbii korzyści 
odnieść może przyjaźń z tak potężnem mocar­
stwem, jak Austro-Węgry. „N. F r. Presse“ wy­
powiada nadzieję, że pokój europejski nie będzie 
zakłócony.

Nie będzie wojny.
Wiedeń, 12 czerwca. „N. W . Tagblatt" za­

mieszcza opinię, zaczerpniętą w poważnych ko­
łach wojskowych, mocą której, wszelkie obawy o 
możliwości wybuchu wojny ze strony Austro-Wę­
gier uważać należy na- teraz za bezpodstawne.

Książę Piotr ma być spokojnym i rozumnym 
człowiekiem, ministrowie jego są również rozum­
nymi i wybitnymi osobistościami. Teraz, gdy sta­
ło się zadość woli narodu i wojska, mocarstwa 
nie mają powodu do niepokojenia się.

Historya krwawej nocy.
Belgrad, 1 2  czerwca. Nikt nie przypuszczał, 

że istnieje zorganizowany spisek; wiedzieli o nim 
tylko wtajemniczeni. Przeciwnie krążyła pogło­
ska, że król ma zamiar w najbliższym czasie, 
brata Dragi, nadporucznika Nikodema Luniewi- 
cza zamianować następcą tronu. To przyśpieszy­
ło rewolucyę, bo Luniewicz był znienawidzony 
w armii.

W e środę wieczorem rozpoczęła się rewolucya 
wojskowa od tego, że pułkownik 6 p. p. Piotr 
Mi s z i c  uwiadomił zebrany korpus oficerski, iż 
jest nieodwołalnie postanowioną rzeczą oswobo­
dzenie kraju od pary królewskiej, a tem samem 
od dynastyi O b r e n o w i c z ó w ,  która jest przy­
czyną wszystkiego złego. Wezwał oficerów do 
współudziału w tym patryotycznym czynie.

Wszyscy oficerowie odrazu się zgodzili i z 
wojskiem wyruszyli przed konak (pałac kró­
lewski), Straże rozbrajano a kto stawiał opór 
został zamordowany. Oficerowie wtargnęli nie 
głównem wejściem lecz przez sąsiedni ratusz do 
pałacu. Tu napotkali znowu na opór ze strony 
kilku oficerów, trzymających straż, którzy kró­
lowi dochowali wierności. Zbuntowanych ofice­
rów prowadził adjutant królewski N a u m o w i c z ,  
dokładnie obeznany z rozkładem pałacu, tak że 
oficerowie znaleźli łatwo drogę do sypialni 
króla.

Gdy na wezwanie przez zamknięte drzwi, by 
podpisał akt abdykacyi, król odpowiedział, że 
każdego zastrzeli, kto się zbliży, wtedy N a u ­
m o w i c z  przyniesionym ze sobą dynamitem roz­
sadził drzwi, przyczem sam zginął, rozszarpany 
w kawały skutkiem eksplozyi. Oficerowie w tar­
gnęli do sypialni. W  tej chwili zjawił się ge­
neralny adjutant generał Łazarz P e t r o w i c z  i 
pierwszym strzałem położył trupem kapitana Dra- 
gutina D i m i t r i c z a ,  poczem skierował lufę re ­
wolweru przeciw nadporucznikowi artyleryi Mi­
chałowi R i s t i c z o w i ,  ale ten go ubiegł i z re­
wolweru (który otrzymał w darze od króla Ale­
ksandra jako odznaczenie) śmiertelnym strzałem 
w piersi położył trupem P e t r o w i c z  a.

Następnie kilkoma strzałami rewolwerowymi 
zamordowano króla Aleksandra. Kto dał śmier­
telny strzał niewiadomo. Podobno król żył jeszcze 
jakiś czas. Co do zamordowania królowej, brak 
bliższych szczegółów. Podobno trup jej podziura­
wiony był od mnóstwa kul. Oba trupy wyrzuco­
no przez okno do ogrodu. O godz. 2  wyszedł z 
konaku podpułkownik i zawiadomił zebrany tłum, 
że para królewska już nie żyje. Wiadomość tę 
przyjął tłum z żywem zadowoleniem.

Z konaku udało się kilku oficerów do mie­
szkania braci Dragi, Nikodema i Mikołaja L nn- 
j e v i c z ó w .  Obaj chcieli uciekać, ale ich na 
miejscu zastrzelono.

Prezydent ministrów H a r k o v i c z  został w 
swem mieszkaniu zastrzelony w chwili, gdy się 
ubierał, by pospieszyć do konaku.

Minister spraw wewnętrznych T h e o d o r o -  
v i cz ,  na wiadomość o wypadkach, popadł w ta ­
kie rozdrażnienie, iż usiłował odebrać sobie ży­
cie i zranił się ciężko strzałami rewolwerowymi.

Minister wojny Milovan P a v l o v i c z  został 
po krótkim oporze zastrzelony. Resztę ministrów 
aresztowano. Ogółem 10 os ó b  z a s t r z e l o n y c h ,  
2 ranne.

Razem z Naumoviczem prowadził spiskowców 
do sypialni królewskiej brat pierwszego męża 
Dragi, major M a s z y n .

Królowa matka.
Bruksela, 12 czerwca. Na wiadomość o śmierci 

syna dostała królowa Natalia ataku spazmaty­
cznego płaczu i nie była w możności wysłuchać 
wiadomości do końca.

Austryacka flota pod Belgradem. 
Bunt załogi w Niżu.

Wiedeń, 1 2  czerwca. „N. Fr. Presse" donosi 
z Belgradu, że 4 austro-węgierskie „monitory" 
wojenne przybyły dzisiaj do Belgradu. Słychać, 
że załoga z Niżu odmawia posłuszeństwa nowe­
mu rządowi.

Wrażenie w sejmie węgierskim.
Budapeszt, 1 2  czerwca. Na dzisiejszem po­

siedzeniu sejmu węgierskiego, po odczytaniu wpły­
wu zabrał głos wiceprezydent T a 1 i a n, składając 
oświadczenie, w którem wyraża ubolewanie wsku­
tek zajść, zaszłych w najbliższem, sąsiedniem pań­
stwie w Serbii. Zaznaczył, że dynastya Obreno­
wiczów była zawsze przyjaciółką i sprzymierzeń­
cem naszego króla i naszej monarchii. Parlament 
węgierski wyraża też swoje ubolewanie i żal 
z powodu zaszłych strasznych faktów. Naród wę­
gierski życzy Serbii, aby jak najprędzej zdołała 
się z tego przesilenia podźwignąć.

Poseł Franciszek K o s s u t h  i hr. Z i c h y  
imieniem swoich stronnictw oświadczają, że go­
dzą się na to oświadczenie wiceprezydenta.

Prezydent ministrów S z e l l  zabrał głos i imie­
niem rządu przyłączył się do uczynionej wła­
śnie enuncyacyi i wyraża ubolewanie, że w cza­
sach cywilizowanych mogło się coś podobnego 
zdarzyć.

Wiceprezydent T a l i a n  enuncyował następnie 
uchwałę Izby.

Ludność wobec zamachu
Belgrad, 12 czerwca. Całe miasto udekorowane 

chorągwiami o barwach narodowych.

Po zamachu.
Belgrad, 1 2  czerwca. Wszyscy oficerowie 

zdjęli wczoraj z czapek inicyały żmarłego króla.

Przyczyny rewolucyi.
Wiedeń, 1 2  czerwca. „N. W . Tagblatt" za­

mieszcza interwiew z bawiącym chwilowo w 
Edlach Aleksym Karageorgewiczem, który stale 
mieszka w Paryżu, a przed 5 laty ubiegał się 
o tron w Serbii. Aleksy oświadczył, że wypadki 
w Serbii uczyniły na nim wielkie wrażenie, 
aczkolwiek nie były niespodziewane dla tego, 
kto zna duszę ludu serbskiego. Przyczynę zajść 
stanowiły niezadowolenie wszystkich Serbów z po­
wodu małżeństwa króla Aleksandra z Dragą i 
polityka jego, zwracająca się silnie przeciw stron­
nictwom radykalnym, a także obawa, że brat 
królowej Dragi zostanie ustanowiony następcą 
tronu. Aleksy oświadczył, że bardzo go cieszy, 
iż ks. Piotra Karageorgewicza proklamowano 
królem, było to bowiem jedyne rozwiązanie prze­
silenia w Serbii. On sam (Aleksy) nie ma żadnej 
pretensyi do tronu serbskiego.

Ostatnie chwile króla Aleksandra.
Berlin, 1 2  czerwca. „Tageblatt" berliński do­

nosi, że król i królowa byli w ostatnim czasie 
w ciągłej obawie i z powodu nalegań rządu po­
stanowili rozwód. Podróż zamierzona królowej 
Dragi do Francensbadu miała być tylko pozorem 
stałej seperacyi. Król Aleksahder chciał nastę­
pnie starać się o rękę księżniczki Kseni czarno­
górskiej. Król i królowa mieli kilka milionów 
złożonych w londyńskich bankach.

Pogrzeb pary królewskiej.
Belgrad, 1 2  czerwca. Zwłoki króla i królowej 

zostały dziś w nocy pochowane w kaplicy gro­
bowca rodziny królewskiej na starym cmentarzu. 
Ceremonia cicha, której asystowało 7 duchownych, 
trw ała od l 1/ 2 do 3 w nocy.

Pogrzeb adjutanta króla Michała Naumowicza 
odbędzie się dziś po południu.

Kargeorgewicze.
Paryż, 11. czerwca. Żyjąca w Paryżu fa­

milia Karageorgewiczów wiedziała podobno 
od kilku tygodni, iż w Belgradzie przygoto­
wują sią ważne wypadki, nikt jednak nie 
przypuszczał, iż sytuacya jest tak poważną.

Rodzina ta  jest podobno zdecydowaną za ­
p r o t e s t o w a ć  przeciw proklamowaniu kró­
lem księcia P i o t r a ,  a to z tego powodu, iż 
uważa siebie za starszą linię, uprawnioną 
bardziej do objęcia tronu.

Przegląd polityczny.
Odezwa wyborcza Kardynała Koppa w for­

mie listu pasterskiego wywołała wielkie oburze­
nie na Górnym Śląsku. Już dawniej ambony 
wszystkich górnośląskich kościołów stały się try ­
bunami, skąd padały polityczne gromy na socya­
listów i radykałów polskich. Głównie atoli kiero­
wały się na „Gazetę robotniczą" i „Górnośląza­
ka", pozostały one jednak bez skutku, a raczej 
ten skutek wywołały, że wszystkich myślących 
robotników na rozpolitykowanych klechów obu­
rzyły. Wszędzie wrzało, najbardziej jednak obja­
wiała się opozycya na zgromadzeniach wybor­
czych urządzanych przez księży dla wyborców- 
centrowców. Zgromadzenia te zawsze niepokojo­
no i nie dopuszczano do dyskusyi. Na zgroma­
dzeniu w Charzowie, w obwodzie katowickim, 
gdzie przewodniczyli i przemawiali księża, zasy­
pali mówców i prezydyum robotnicy wykrzykami: 
„ P r e c z ,  p r e c z ,  do k o ś c i o ł a ,  n a  a m b o n ę ,  
t a m  w a s z e  m i e j s c e ! "  „Czego tu szukacie?" 
„W ara wam od polityki!" „Precz z centrum!"

Teraz więc kardynał Kopp wsparł swych młod­
szych braci listem pasterskim. W  niedzielę od­
czytano we wszystkich kościołach górnośląskich 
epistołę dygnitarza kościelnego, wedle której ka­
żdy, kto abonuje, rozszerza lub nawet tylko czy­
ta  „Gazetę robotniczą", lub „Górnoślązaka", mu­
si zrezygnować z należenia do kościoła (jedynie 
przynoszącego zbawienie) i zostanie w krótkiej 
drodze wykluczonym z rzeszy wiernych. Gdy to 
usłyszeli zebrani w kościele w Boguszowicach, 
poczęli dawać oznaki oburzenia. Krząkano, ka­
szlano, suwano nogami itd., gdy zaś z wysoko­
ści ambony padły słowa, wedle których k a ż d y  
c z y t e l n i k  o b u  w s p o m n i a n y c h  g a z e t  zo­
s t a j e  p o z b a w i o n y m  w s z e l k i c h  p o c i e c h  
r e l i g i j n y c h  z w ł a s z c z a  t e j ,  że  po ś m i e r ­
ci  s p o c z y w a ł  b ę d z i e  n a  c m e n t a r z u ,  roz­
legły się krzyki i głośne klątwy pod adresem 
autora odczytywanego listu.

Większość słuchaczy w jednym z kościołów ka­
towickich opuściła kościół nie dosłuchawszy czy­
tania do końca. To samo stało się we wsi Li- 
piny. Walkę wyborczą wiedzie kler z zajadłością 
niezmierną. W’ niedzielę, gdy zbierze się na na­
bożeństwo większa ilość ludzi, urządzają oni nie­
zliczone małe zgromadzenia, zapędzając na nie 
pobożnych wprost z kościoła.

Skorumpowany minister. W e włoskiej Izbie 
deputowanych tow. F r a n c h e t t i  uzasadniał na 
środowem posiedzeniu swój wniosek, domagający 
się śledztwa w sprawie milionowych nadużyć, 
których dopuścił się minister marynarki B e t  o 1 o 
przy dostawach dla marynarki wojskowej.

Minister spraw zewnętrznych Morin usiłował 
nieudolnie przeczyć słuszności zarzutów podnie­
sionych przeciw ministrowi marynarki, twierdząc, 
że kontrola w najwyższym trybunale rachunko­
wym jest bez zarzutu i wyklucza wszelką możli­
wość nadużyć. Minister prosił wkońcu, aby Izba 
odrzuciła wniosek, domagający się zarządzenia

śledztwa przeciwko ministrowi marynarki, bo 
tylko w ten sposób ochroni Izba „godność" ma­
rynarki, która, zdaniem mówcy, stanowi siłę 1 
przyszłość narodu.

Przemawiał następnie sam korupeyonista, mi­
nister marynarki B e t o l o ,  który oczywiście ró­
wnież prosił Izbę, ażeby odrzuciła wnioski o za­
rządzenie śledztwa.

Wkońcu wniosek dep. tow. F r a n c h e t t i e g o  
odrzucono 188 głosami przeciw 149, a więc 
większością zaledwie 39 głosów.

Z  O PERY.
„Faust", opera G o u n o d ’a. Partya Mefistofe- 

lesa należy do najtrudniejszych partyj basowych, 
tak  pod względem głosowym, jak i aktorskim. 
Dobry wykonawca Mefistofelesa musi posiadać 
koniecznie dwie oktawy w głosie, a punkt .cięż­
kości zwrócony jest na średnicę i górę; jednak­
że, aby Mefistofelesem śpiewak zrobił wrażenie, 
koniecznem jest, aby posiadał brzmienie basa 
profundo, inaczej nigdy nie będzie wywoływał 
grozy i będzie komicznym, zamiast być sarkasty­
cznym. Dlatego to istnieje tak mało dobrych 
Mefistofelesów; tem większe publiczności było 
zaciekawienie, że tak młody artysta, jakim jest 
p. Didur, właśnie tę, a nie inną partyę wybrał 
sobie na pierwszy występ. Pan Didur nie tylko 
nie zawiódł oczekiwań, ale powiedziałbym, prze­
szedł je. Jeden z najpiękniejszych materyałów 
głosowych, jakie się spotyka tylko na pierwszo­
rzędnych scenach Europy, wsparty wielką wie­
dzą techniczną — brzmi jak organ, we wszystkich 
pozycyach znakomicie wyrównany, imponuje siłą, 
a przytem jest miękki, jak aksamit: śpiewak my­
ślący, inteligeneya przebija się w każdym ru­
chu, a głównie w każdej frazie muzycznej przez 
artystę śpiewanej. Aktorem jest p. Didur zna­
komitym, jeżeli w trzecim akcie za wiele trochę 
grał, to przypisać trzeba tej okoliczności, że 
chciał się jak najlepiej zaprezentować przed nie­
znaną publicznością i chwilowo nie utrzymał 
miary. Za śpiewaka tej miary co p. Didur, szcze­
rze jesteśmy wdzięczni p. Hellerowi, ale za to 
zupełnie nie za p. Dianniego, szczególniej wła­
śnie w roli Fausta, albowiem była to tak mierna 
kreacya, że nie nadaje się do poważnej oceny; 
aby Fausta śpiewać, trzeba mieć głos, a do tego 
chyba p. Dianni niema pretensyi. Cała opera 
szła znacznie składniej, jak pierwszym razem.

„Cyrulik sewilski", opera komiczna R o s s i ­
n i e g o .  „Cyrulik sewilski" (Rossiniego, nie, jak 
mylnie komunikaty dyrekcyjne opiewały Mozarta) 
nigdy się chyba nie zestarzeje ta  perła oper; 
buffo zawsze interesuje i zachwyca tak dowci­
pem i melodyjnością, jak i bogactwem inwencyj 
muzycznych. Cyrulik śpiewany był z wyjątkiem 
partyi Figara po włosku, ale tak w orkiestrze, 
jak i u solistów nie przebijał się zupełnie tem­
perament południowy — stanowczo za dużo było 
flegmy, szczególniej odczuwać się to dawało w 
uwerturze i zespołach, a w części także w reci- 
tatywach. Pan Dianni, jako Almaviva nie umiał 
partyi, a więc śpiewał i grał źle. Panna Bel 
Sorel i tym razem w grze była za trywialna, 
zrobiła z Rosiny kokotę, a wszak Rosina winna 
być płochą, zalotną, młodą dziewczyną, ale nigdy 
do szpiku zepsutą. Z tego rodzaju pojęciem roli 
można się było zgodzić, lub nie w „Carmen", ale 
Rosina taką stanowczo być nie powinna. Śpie­
wać Rosinę, trzeba mieć głos wygimnastykowany, 
gdyż kręceniem głowy koloratury się nie zastąpi. 
Dotychczas wszystkie Rosiny, jakie słyszałem, 
zwykle dodawały sobie różne sztuczki koloratu­
rowe (osobiście nie pochwalam tego), ale Rosinę, 
obcinającą sobie prawie wszystko, co napisał 
Rossini i ułatwiającą sobie każde trudniejsze 
miejsce, a także śpiewającą pierwszą aryę w po­
dobnie wolnem tempie co p. Bel Sorel, słysza­
łem po raz pierwszy. Figaro p. Ludwiga był, 
zważywszy, że śpiewał po raz pierwszy, bardzo 
poprawny. Młody artysta posiada piękny, meta­
liczny i wcale nieźle wyszkolony głos, wiele za­
pału i jest muzykalnym, a więc posiada wszel­
kie dane, aby przy pracy zrobić karyerę. Pan 
Dyliński był bardzo dobrym Bartolem, widać w 
nim rutynowanego i zdolnego śpiewaka. Tak od­
śpiewanej partyi Basilia, Kraków stanowczo nie 
słyszał, była to kreacya godna tej miary arty­
sty, jakim jest p. Didur. Tempa, jak już wspo­
minałem na początku tego sprawozdania, były za 
wolne, jednakowoż trzeba pochwalić pracę koło 
wystawienia Cyrulika, albowiem sceny ensemblo- 
we śpiewane były czysto i zgodnie, a to bardzo 
wiele, są to bowiem trudne rzeczy. 2 m .

KRONIKA.
K alendarzyk h is toryczny . 13 czerwca. 1794. W ybuch 

W ezuwiusza. — 1819. Car Mikołaj dopomaga do zgnie­
cenia powstania węgierskiego. — 1897. Zamach na 
prezydenta Faure’a. — 1900. Bokserzy w Pekinie. —
1901. Proces przeciw pobożnym oszustom z „Unio ca- 
tholica“.

T e a tr  m iejski w K rako w ie .
Sobota: „Oj kobiety! kobiety!", komedya w 3 akt.
Niedziela: „Cyrulik Sewilski", opera komiczna w 3 

aktach Rossiniego.

Agitacya antysemicka w Galicyi wscho­
dniej. O rgan  narodow ców  ru sk ich  „D iło" w n rz e  
czw artkow ym  z 11 bm. zam ieściło obszerny  a r ty ­
ku ł p. t .  „ P rz e s tro g a " , w  k tórym  donosi, ja k o ­
by po w schodniej G alicyi u w ija li się ag ita to rzy  
podburzający  chłopów ru sk ich  do rozruchów  an ­
tysem ickich . „D iło" tw ierdz i p rzy tem , iż ag ita to ­
rzy  ci n ie  są  R usinam i, a  w  końcu w zyw a lud­
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ność ruską, by zachowała się spokojnie i nie 
dała się porwać do rozruchów.

Cały powyższy artykuł w „Dile“ prokuratorya 
lwowska s k o n f i s k o w a ł a ,  a c. k. biuro kores­
pondencyjne rozesłało do pism o artykule tym 
następujący komunikat:

„Diło“ we wczorajszym popołudniowym nume­
rze zamieszcza bardzo obszerny artykuł, w któ­
rym pomiędzy innymi donosi, jakoby w wscho­
dniej części kraju uwijali się agitatorzy, którzy 
podburzają lud ruski do rzezi żydów. „Diło" 
twierdzi, że to nie są Rusini, że mówią nawet 
źle po rusku ale z polska. W  ten sposób chce 
„Diło“ zrzucić całe odium agitacyi, o której do­
nosi, na Polaków".

Przyczynek do historyi stojałowszczyzny. 
Powody wstąpienia stojałowszczyków do Koła 
polskiego są ogólnie znane. Ks. Stojałowski je­
dnak, dla usprawiedliwienia tego handlu ze stań­
czykami, zakończonego pospolitą zdradą chłopów, 
powoływał się chętnie na najrozmaitsze „naro­
dowe" i „krajowe" przyczyny, dla których pionki 
swe posłał w służbę stańczyków.

Znakomitą odpowiedź na argumenty ks. pra­
ła ta  daje obecnie „Dziennik polski", który wy­
liczając wszystkie „zasługi" hr. Pinińskiego, przy­
toczył jako jedną z najważniejszych: targ  jego 
z  ks. Stojałowskim związany jak wiadomo ściśle 
z  historyą pieniędzy za marki. „Dziennik pol­
ski" w nrze 268 pisze:

„...Działając w kierunku uspokojenia zacho­
dniej części kraju, dokazał (hr. Piniński) tego, 
że S t o j a ł o w c z y k ó w ,  t a k  u j ą ł  i u ł a g  o - 
dził, iż zaniechali swej destrukcyjnej agitacyi, 
w e s z l i  do  K o ł a  p o l s k i e g o ,  a w sejmie 
w sprawach dobra ogólnego, szli zgodnie z wię­
kszością sejmową..."

Targ Pinińskiego ze Stojałowskim jest wpra­
wdzie już znany, warto jednak zanotować wy­
nurzenie „Dziennika polskiego" stwierdzające dziś 
już niedwuznacznie, że owe „narodowe" przy­
czyny, które posunęły ks. prałata w objęcia stań­
czyków to był s a m  h r . P i n i ń s k i  — z pie­
niądzmi za „marki".

Muzyka wojskowa na plantach przygrywać 
będzie w czerwcu: pod cukiernią Janikowskiego 
w dniach 16-go (kapela 13 p.), 23-go (kapela 
100 p.), 30-go (kapela 13 p.); pod uniwersyte­
tem w dniach 19-go (kapela 20 p.), 26-go (kapela 
56 p.). W  parku na Krzemionkach grać będzie 
17 bm. kapela 56 p. Życzyćby należało, aby pp. 
kapelmistrzowie wystawiali na widok publiczny 
każdorazowy program produkcyi, jak to dotąd 
czyni jedynie p. Marek.

Zarząd Zakładu ubezpieczenia robotników
od wypadków dla Galicyi i Bukowiny we Lwo­
wie na posiedzeniu odbytem dnia 7 czerwca 1903 
wybrał II  zastępcą przewodniczącego p. dra Hen­
ryka Sawczyńskiego, sekretarza wydziału krajo­
wego we Lwowie.

Zjazd lekarzy galicyjskich odbędzie się we 
Lwowie w czasie zlotu „Sokołów". Na porządku 
dziennym zjazdu znajduje się: 1) Sprawa orga­
nizacyi lekarzy. 2) Założenie pisma fachowego, 
poświęconego obronie interesów zawodu lekar­
skiego. 3) Sprawozdanie delegatów z kongresu 
medycznego w Wiedniu.

Zniesienie urzędu pocztowego. Dyrekcya 
poczt i telegrafów komunikuje nam: Na mocy 
reskryptu ministerstwa handlu z dnia 28 maja 
b. r. L. 14.976 znosi' się definitywnie urząd 
pocztowy w R a c i b o r s k u ,  którego czynność 
zawieszono z dniem 25 maja.

Rozruchy W Beresteczku. Z Petersburga do­
noszą, że wiadomość o rzekomych rozruchach w 
Beresteczku jest nieprawdziwą. Wiadomość ta 
ogranicza się do faktu, że pewien chłop usiło­
wał w dzień św. Trójcy kilku tamtejszych mie­
szkańców podburzyć do gwałtów przeciw żydom, 
policya jednakże poczyniła odpowiednie zarządze­
n ia  tak, że święto minęło, mimo ogromnego na­
pływu ludności, spokojnie.

Wystawa dzieł Jacka Malczewskiego. W
gmachu Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
otwartą została w sobotę zbiorowa wystawa prac 
Jacka Malczewskiego.

Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej od­
będzie się dopiero w poniedziałek 15 b. m. o 
godzinie 5 po południu.

Zniesienie banicyi przywódcy socyalisty- 
cznego. Z Budapbsztu donoszą, że policya znio­
sła banicyę soeyalno-demokratycznego przywódcy 
chłopskiego Aleksandra C s i s m a d i a ,  który w 
1898 r. skazany został na rok więzienia i na 
zawsze wydalony ze stolicy Węgier.

W  więzieniu wyuczył się tow. Csismadia ję­
zyka niemieckiego, aby módz czytać Heinego w 
oryginale. Przełożył on na język węgierski dzieło 
„Niemiecka rewolucya chłopska", a w tym roku 
"Wydał pierwszy tom swych poezyj. Csismadia, 
który pochodzi z miejscowości Oroshaza i liczy 
lat 28, niedawno ‘jeszcze pracował na roli.

Włoskie demonstracye przeciw Austryi. 
W  niedzielę miały miejsce w U d i n e demonstra­
cye, skierowane przeciw Austryi. Z powodu ob­
chodu nadania konstytucyi, napływ przejezdnych 
2 Gorycyi i Tryestu był znaczny. Obchód miał 
charakter wybitnie irredentystyczny. W  pochodzie 
Uroczystym wzięło udział około 5000 osób. Nie­
siono dużo włoskich sztandarów, dokoła których 
grupowały się sztandary prowincyj, będących sie­

dliskiem irredenty: Istryi, Dalmacyi, Gorycyi i 
Trydentu. Jedna chorągiew miała napis: „Niech 
żyją Włochy!", zaś na innej, czarnej, widniało: 
„Precz z Austryą!" Pochód zatrzymał się pod 
pomnikiem Garibaldiego, a pewien Tryesteńczyk 
wygłosił mowę, w której podniósł, że w prowin- 
cyach oderwanych od Włoch znajdują się tysiące 
zapalonych patryotów, którzy gotowi są walczyć 
za swe przekonania. Burmistrz miasta Udine 
miał z balkonu mowę, w której wyraził pragnie­
nie, by duch Garibaldiego zapanował od Alp aż 
po morze. Demonstrujący śpiewali hymn „Lege 
nationale" i inne pieśni narodowe, a wojsko tak­
że wzięło udział w obchodzie.

Wystawa w Warszawie. W  roku 1904 od­
będzie się w Warszawie austryacka wystawa 
z zakresu przemysłu, rękodzieł i przemysłu arty­
stycznego. Dopuszczone będą wszystkie fabryka­
ty, produkowane w granicach monarchii. Kaszta 
wynoszą przeciętnie 20 K za metr kwadratowy 
powierzchni pod dachem. Bliższych informacyj 
udziela Izba handlowa i przemysłowa w K ra­
kowie.

Dla ofiar katastrofy okrętowej. Z Paryża 
donoszą: Na radzie gabinetowej uchwalono za­
żądać od parlamentu kredytu 50.000 fr. dla po­
zostałych po ofiarach katastrofy na okręcie „Li­
ban".

Kółko matemat.-fizyczne U. U. J. w Krakowie wydaje 
w tym roku skrypta: 1) Fizyka doświadczalna według 
wykładu prof. dra W itkowskiego; wyszło 56 arkuszy 
po 8 ct.; można prenumerować osobno I. kurs, obej­
m ujący mechanikę i ciepło i osobno II. knrs. obejmu­
jący ruch falowy, akustykę, optykę i elektryczność i 
magnetyzm. 2) W stęp do fizyki teoretycznej według 
wykładu prof. dra W itkowskiego; wyszło 20 arkuszy 
po 9 ct. 3) W stęp do analizy prof. Zaremby; wyszło 
arkuszy 23 po 8 ct. 4) Elektryczność i magnetyzm 
według wykładu prof. Ńatansona; wyszło arkuszy 19 
po 9 ct. 5) Teorya równań różniczkowych cząstkowych 
według wykładów prof. Russyana wyjdzie w bieżącym 
tygodniu; arkusz po 9 ct.

W ydawnictwa te  dotyczący profesorowie poprawiają. 
Przy zamówianiu należy nadesłać za każde zamówione 
wydawnictwo 1 koronę, którą się zwróci ostatnimi 
arkuszami.

„Ognisko", polskie akademickie stowarzyszenie w 
W iedniu, zawiadamia abituryentów szkół średnich, że 
w r. b. utworzyło w swem łonie komisyę informacyj­
ną, złożoną ze słuchaczów wszystkich wyższych zakła­
dów naukowych w W iedniu. Komisya ta  udzielać bę­
dzie, od teraz począwszy, przeffi cały czas wakacyjny 
wszelkich w yjaśnień i rad nowoprzybywającym na 
studya akademickie do W iednia. Adres nasz: Polskie 
akademickie stowarzyszenie „Ognisko", W iedeń IV, 
Miihlgasse 13.

Osoba, grająca biegle na fortepianie i wła­
dająca językiem niemieckim, otrzyma stałą, 
z roku na rok wyżej płatną posadę w skła­
dzie fortepianów W. P. Gabryelskiego.

Z  sali sądowej.
Na cztery lata ciężkiego więzienia skazał 

trybunał przysięgłych w Krakowie pod prze­
wodnictwem radcy Gutkowskiego 40-letniego 
wyrobnika z Karniowic, Józefa K ę d r ę ,  któ­
ry po odsiedzeniu kary więzienia za kradzież, 
dopuścił się znowu kilku nieznacznych kra­
dzieży. Naturalnie przysięgli uznali go „na­
łogowym" złodziej em-zbrodniarzem, skutkiem 
czego padł tak surowy wyrok.

Wyrok na zdrajców ludu. Jak  wiadomo, 
włoscy posłowie do parlamentu austryackie- 
go podczas głosowania nad podwyższeniem 
kontyngentu rekruta, częścią oddali swoje 
głosy za zwiększeniem ciężarów militarnych, 
częścią zaś wstrzymali się od głosowania. 
Wychodzący w Trydencie (w Tyrolu połu­
dniowym) organ socyalistyczny „Popolo" wy­
stąpił w namiętny sposób przeciw posłom 
włoskim, jak najsurowiej piętnując ich po­
stępek i nazywając ich z d r a j c a m i  ludu.

Czternastu posłów włoskich do parlamentu 
wniosło wskutek tego przeciw redakcyi pi­
sma „Popolo" skargę sądową o obrazę czci. 
We wtorek 9 bm. toczyła się z tego powodu 
przed trybunałem przysięgłych w Trydencie 
rozprawa przeciw tow. drowi Cesare B a t t i -  
st i ,  jako redaktorowi dziennika „Popolo".

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli 
siedmiu głosami zaprzeczyli winę oskarżone­
go. Wyrok uwalniający tow. dra Battisti, 
był jednocześnie moralnem potępieniem bur- 
żuazyjnych posłów włoskich.__________

Spoczynek niedzielny w piekarniach.
Podczas debaty w parlamencie o spoczynku 

niedzielnym w handlu, chciał poseł Bóheim, czło­
nek niemieckiego stronnictwa ludowego przemy­
cić uchwałę obdzierającą robotników piekarskich 
ze skromnego odpoczynku niedzielnego, jaki im 
daje nowela przemysłowa. Wedle obowiązujących 
dziś przepisów należy się robotnikom piekarskim 
24-godzinny odpoczynek co drugą niedzielę lub dzień 
powszedni, albo też 6 -godzinny odpoczynek d w a  
r a z y  n a  t y d z i e ń .  Wniosek Boheima żąda zaś 
uszczuplenia tego odpoczynku w ten sposób, by 
robotnicy piekarscy mieli raz tylko połowę dnia w 
tygodniu wolnego i to jak z motywów wniosku 
tego wynika, od 6 zrana do 12 w południe. To 
znaczy drugą połowę dnia wolnego chce Bóheim 
robotnikom zabrać.

Oczywiście partye burżuazyjne chętnie powita­
ły ten zamach na robotników piekarskich, któ­
rzy i bez tego należą do najbardziej wyzyski­

wanych proletaryuszów i którzy w dusznych, go­
rących norach prawie bez przerwy pracują przez 
7 dni w tygodniu. Bo i dzisiejsza ustawa w nie­
wielu tylko miejscowościach wprowadzoną zosta­
ła w życie.

Nie ukrócenie lecz rozszerzenie odpoczynku 
niedzielnego względnie odpoczynku zastępczego, 
jest w przemyśle piekarskim konieczne.

To też robotnicy piekarscy postanowili ode­
przeć ten zamach wyzyskiwaczów. W  Wiedniu, 
Pradze, Gracu, Lincu i Salcburgu odbyły się pro­
testujące zgromadzenia. We Wiedniu zebrało się 
na zgromadzeniu dnia 4 bm. przeszło 3000 ro­
botników piekarskich; przemawiali tow. Zipper z 
W iednia i kilku delegatów z prowincyi, delegat 
handlowców tow. Pick, poseł tow. Schuhmeier i 
ludowiec niemiecki poseł W ilhelm, który usiło­
wał bronić majstrów, ale otrzymał od tow. Schuh- 
meiera należytą odprawę.

Na drugi zaś dzień udała się do ministra han­
dlu Calla deputacya robotników piekarskich z W ie­
dnia i kilku największych miast prowincyonal- 
nych. Tow. S i l b e r e r ,  delegat stowarzyszenia 
zawodowego przedstawił ministrowi dolę pieka­
rzy i oświadczył, że obecna ustawa wymaga na­
prawy a nie pogorszenia, że tam, gdzie ustawa
0 odpoczynku w zawodzie piekarskim weszła w 
życie, tam funkcyonuje ona należycie, a odebra­
nie robotnikom odpoczynku tego, wyrzuciłoby 
wielu robotników na bruk.

Minister handlu powołał się na swe oświad­
czenie w parlamencie, że nie zgadza się na wnio­
sek Boheima, już z tego powodu, że wniosek 
jest niejasny i nie należy do przedmiotu obrad
1 że o uszczupleniu dotychczasowego odpoczynku 
dla piekarzy mowy być nie może.

Rada państwa.
« (Telefonem).

Wiedeń, 12 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej po licznych zapytaniach for­
malnych do prezydenta, odczytano wnioski i in- 
terpelacye.

Rewolucya serbska.
Posłowie z niemieckiej partyi postępowej i 

niemieckiej partyi ludowej zgłosili dziś interpe- 
lacye do prezydenta ministrów w s p r a w i e  
z a j ś ć  w B e l g r a d z i e .  Interpelanci zapytują:

1) Czy dr Koerber może udzielić bliższych wia­
domości o zajściach belgradzkich i wyjaśnić, ja ­
kie będą ich następstwa?

2) Czy dr Koerber zechce użyć wszelkich wy­
nikających z konstytucyi wpływów swoich, aby 
poczynić zarządzenia dla ochrony austro-węgier- 
skich obywateli, zamieszkałych w Serbii i ochro­
ny politycznych i ekonomicznych interesów mo­
narchii ?

Spoczynek niedzielny.
Poseł Straucher oświadcza się za zaprowa­

dzeniem jednego dnia spoczynku w tygodniu, ale 
t a k , aby dzień ten odpowiadał zupełnie celowi 
i nie dał się odczuć szerokim kołom gospodarczym. 
Dotyczy to specyalnie Galicyi i Bukowiny, które 
to kraje nie są tak uwzględnione, jak już ze 
względu na ogromną liczbę ludności na to za­
sługują. Specyalnie na Bukowinie zubożenie 
przybrało ogromne rozmiary, a o czynności par­
lamentu niezbyt pięknie się tam wyrażają.

Poseł KarbllS woła: Zwróć się pan do pre­
zydenta ministrów.

Poseł Straucher: Bądź pan zadowolony, że 
na czele rządu stoi obywatel, który jest czło­
wiekiem „modern". Przynajmniej to , co dotąd 
zrobił, dowodzi, że nie jest zacofańcem. Na Buko­
winie i w Galicyi handel uprawiają w 80°/o żydzi 
ortodoxi, którzy nie mają innego źródła zarobku 
i bezwarunkowo zasługują na uwzględnienie.

Nie może być intencyą Izby zmusić jakieś 
wyznanie do obchodzenia obcego święta religij­
nego. Sprzeciwia się to podstawowym prawom 
państwa. Mówca stawia wniosek, aby tym upra­
wiającym handel, którzy wraz ze swoim perso- 
nalem służbowym na podstawie swoich przepisów 
religijnych sobotę św ięcą, pozwolonem było 
w niedzielę 6 godzin przed południem handel 
uprawiać.

Poseł Heimrich omawia kwestyę zniesienia 
spoczynku niedzielnego dla robót odbywających 
się kampaniami i występuje przedewszystkiem 
za t e m , aby zniesienie spoczynku niedzielnego 
było rozszerzonem także na fabrykantów kro­
chmalu, i prosi rz ą d , aby w przepisach wyko­
nawczych uwzględniał zawsze gałąź produkcyjną.

Posiedzenie trwa dalej.
Komisyę parlamentarne.

Wiedeń, 11 czerwca. Komisya cłowa przyjęła 
bez zmiany klasę taryfową „sól kuchenna". W  
ciągu dyskusyi bar. J  o r  k a s c h-K o ch  dawał 
wyjaśnienia co do pojawienia się i wydobywa­
nia kajnitu w Kałuszu.

Następnie rozpoczęto dyskusyę nad klasą: oleje 
mineralne.

Referent M o r  s e y daje szczegółowy obraz roz­
woju i stosunków produkcyjnych przemysłu na­
ftowego. Istniejące cła są konieczne celem ochro­
ny swojskiej produkcyi wobec konkurencyi Ro­
syi i Ameryki. Mówca zwraca się do rządu z 
zapytaniem w sprawie sprowadzania olejów cięż­
kich dla wyrobu olejów do smarowania.

Poseł P i e p e s - P o r a t y ń s k i  omawia sposób 
kontroli przy sprowadzaniu ciężkich olejów na 
cele wyrobu olejów do smarowania.

Zastępca rządu szef sekcyi bar. Jorkasch Koch

wyjaśnił uwagę do numeru taryfowego 178 i o- 
świadcza, że w drodze administracyjnej już to 
zostało uwzględnionem, aby ewentualne naduży­
cie istniejącego już od r. 1899 ułatwienia zo­
stało uniemożliwione. Gdyby obecne środki kon­
troli okazały się niewystarczającymi, rząd z pe­
wnością zaprowadzi odpowiednie modyfikacye.

Następnie przyjęto klasę: oleje mineralne i po- 
zycye: wełna, bawełna, towary wełniane i jedwa­
bne; natomiast pozycye dotyczące rękawiczek je­
dwabnych i wstążek, odstawiono.

Wiedeń, 12 czerwca. Przewodniczym komisyi 
dla nietykalności poselskiej został ponownie wy­
brany poseł Eugeniusz A b r a h a m o w i e  z.

T E L E G R A M Y
Stacya telefoniczna zamknęła linię skut­

kiem burzy. Z tego powodu nie otrzymali­
śmy dalszych depesz. 

Naprawa dróg gminnych.
Lwów, 11 czerwca. Powiat Nowy Targ o- 

trzymał z funduszów krajowych subwencyę 
w kwocie 3000 K na naprawę dróg gmin­
nych, uszkodzonych przez tegoroczne powo­
dzie.

Z Izby giełdowej.
Wiedeń, 11 czerwca. Izba giełdowa uchwa­

liła przedłożyć ministerstwu skarbu do za­
twierdzenia prośbę o notowanie w urzędo­
wym dzienniku kursowym nowo wydanych 
akcyj pryorytetów na sumę 1,700,000 koron 
nowo wybudowanej kolei Lwów—Kleparów— 
Jaworów.

Dżuma w Berlinie.
Berlin, 1 2  czerwca. Według ostatnich wiado­

mości, służący szpitala Marggraf zapadł rzeczy­
wiście na dżumę. Stan jego zdrowia po zastrzy- 
knięciu serum jest stosunkowo zadowalniający.

Walka z klerykalizmem.
Paryż, 12 czerwca. Biura Izby wybrały 

komisyę złożona z 33 członków, której pole­
cono zajmować się wnioskami co do wypo­
wiedzenia konkordatu i odłączenia państwa 
od kościoła. 17 członków tej komisyi jest za 
odłączeniem 16 przeciw.

Sprawy cukrowe.
Bruksela, 12 czerwca. Nieustająca komisya 

cukrowa miała jutro rano zebrać się na po­
siedzenie. Posiedzenie to odroczono do 16 bm. 
ponieważ delegaci kilku państw muszą jeszcze 
zasięgnąć instrukcyi od swoich rządów. Austro- 
weg. delegaci, jakoteż delegaci niemieccy wy­
jechali.

Z Algeryi.
Paryż, 12 czerwca. Operacye koło Figuik 

ukończone, gdyż szczep kapitulował i przy- 
jął podyktowane mu warunki.

Kraków. Baczność pomocnicy fryzyerscy! W  ponie­
działek dnia 15 czerwca o godz. 9 wieczór odbę­

dzie się poufne zebranie pomocników fryzyerskich w 
lokalu stow. „Postęp", ul. Starowiślna 42. Uprasza 
się o przybycie z legitym acyami stowarzyszenia.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada.)

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
w Krakowie, ul. św. Agnieszki 1. 5, pod kierowni­
ctwem specyalisty do chorób nerwowych dra Kupczyka,
otwarty przez cały rok. — Masaż i elektryzowanie. — 
Zgłoszenia przyjm uje Dr KUPCZYK, ul. Szewska 1, 

od godz. 2—4.

do nabycia w aptekach, po 4 K. za receptą le­
karską. — Zalecany przez najznakomitszych 
lekarzy przy chorobach płucnych, katarach na­
rządu oddechowego, szkrofułach, ogólnem osła­

bieniu, influency.
O  sprawia według tysiącznych, na łi-
O l l  U 111I cznych klinikach europejskich i 

w praktyce, poczynionych doświad­
czeniach już po krótkiem użyciu 
u  chorych na p łu ca , zmniejszenie 
się kaszlu i plwocin, usuwa poty 
nocne, zwiększa apetyt i  wagę ciała. 

C I «-/-.!J n  ;iest wspaniałym środkiem łeczni- 
O I I  U I I l l  czym na chroniczny ka ta r oskrzeli.

i est znakomitym środkiem przeciw 
O H  U l  I I I  chudnięciu, ponieważ poprawia czę­

ści składowe krwi, podnosi apetyt 
i  wagę ciała.
sl)raw*a 11 skrofuliczn. dzieci szybką 

O I I U I I I I  poprawę ogólnego stanu i usunięcie 
szkrofulicz. nabrzęknień gruczołów. 

S i f f t l i ł l  bywa. z powodu swego przyjemnego 
O l i  U 1 I I I  zapachu i smaku nawet przez dzieci 

chętnie zażywany.
S i f ń l i n  3est tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
O l i  U 11I1 każda flaszka posiada firmę jedy­
nego fabrykanta F. Hoffman-La Roche & Cie. 

Bazylea (Szwajcarya).

Główny skład w Krakowie, ul. Grodzka 48

Już nadszedł świeży transport 
sezon w i o s e n n y  i l e t n i  

k a p e lu sz y  firmy Pless i Hal- 
& Damask do fabryki 189

IGNACEGO PECZENIKAWKRAK0WEE- * ’ulGRODZKA 35 w jaknajkrót- 
szym czasie.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Wyższa Szkoła Handlowa
w  K rak o w ie

z prawem publiczności i jednorocznej służby wojsk. (rozp. c. 
k. Minist. wyzn. i ośw. z d. 19 maja L. 9597 i rozp. c. k. 
Minist. obrony kraj. z d. 19 listopada 1901.r. L. 39920,' II) 
przeznaczona jest dla młodzieńców, którzy zam ierzają się  
pośw ięcić  zaw od ow i handlow em u w  w iększych  za­

kładach handlow ych lub finansow ych.
Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej.
W arunki przyjęcia są: ukończona niższa szkoła średnia lub 

III. klasa wydziałowa z postępem co najmniej dobrym z ję­
zyka wykładowego, bistoryi i geografii, historyi naturalnej, 
fizyki i arytmetki i z egzaminem wstępnym z języka polskiego, 
rachunków i algebry.

Z Wyższą Szkołą Handlową połączona jest

Szkoła Handlowa uzupełniająca,
której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handlowej 
uczniów. Program naukowy tej szkoły obejmuje 3 lata nauki 
(popołudniowej codziennie od godziny 2 do 4tej). Do szkoły 
tej będą przyjęci uczniowie, którzy ukończyli a) 5tą klasę lu­
dową, lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub c) 
przy egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające 
wąrunkowi a) lub b).

W pisy do obu szk ół odbędą się  w  dniach od 25 
do 30 czerw ca i od 1 do 5 w rześnia b. r. od godz. 
9 do 11-tej rano.

Ulica Sienna Nr. 16, I. piętro.

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. Gertrudy

poleca , Spedycyenowe sprowadzane n .
wozy meblowe =  ^zelkiego

rodzaju.
i

7  P P T T Q  sprowadzaną, drogą wodę Selterską zastę- 
^  ^  ^  pnje w zupełności woda, polecona przez
Towarzystwa lekarskie, alka-
liczno-słona, zawierająca czę- 1  « I  f  \  i i
ści składowe jak |  |  |  S I  4 LA

SELTERSKĄ
|y |  wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Dostarczamy za zaliczką bez kosztów opa­
kowania do wszystkich stacyi Monarchii

N ajlepszą  Kroacką starą  
d ob orow ą  Ś liw o w icę

3 bntelki kor. 81—, 6 but. k. 15‘—. 12 bnt. 
kor. 28'—, także w beczkach od 25 do 600 
litrów z różnych la t prawdziwie doborową 
Śliwowicę i  znakomicie paloną św iętalną 
Śliwowicę, zaopatrzoną poświadczeniem 
rabinackiem  Dokładne cenniki przesy­

łamy bezpłatnie.
Kroackie Towrz. eksportowe Śliwowicy 

Hinko Kaufmann & Co. 107 
  ■■ Zagrzeb, Kroacya. = = = = =

N e g a ty w n y  i p o z y ty w n y  re tu ­
szer, także do zdjęć, poszukuje 

posady. — Zgłoszenia: Z. Żuławski, 
Tarnów, pl. Kazimierza 2. 368

X  «

E P I  L E P S Y A 124

kto na w ielką chorobę, kurcze i inne ner­
wowe przypadłości cierpi niech zażąda bro­
szurki a otrzyma ją  darmo i opłatnie przez
Aptekę pod Łabędziem w Frankfurcie a. M.

Ajenci asekuracyjni
podróżujący po prowincyi i w ładający języ­
kiem niemieckim, znajdą bardzo popłatny, 
odpowiedni dochód uboczny. 0  łaskawe 
oferty uprasza Józef M uller, M iinchen, 

N ym phenburgerstrasse 33. 391

Kto chce ubrania modne, trwałe 
i tanie, niech zamówi u krawca 

cywilnego i wojskowego

M . M E IS L E R A
w  K ra k o w ie , ul. G ro d z k a  3 6 .
Wykonuje roboty według najnow­
szych żurnali z własnego, jakoteż 

oddanego materyału. 282
Uniformy wojskowe, urzędnicze oraz 
m undurki i  płaszcze dla pp. Studentów. 
Ceny bardzo przystępne także na wypłat, 

dogodnemi ratam i miesięcznemi.

Tylko  dla
Zachodniej Galicyi

poszukujem y zdolnych  m ęż­
czyzn, którzy zmysł kupiecki posia­

dają i chętnie podróżują.
Fachowe wiadomości nie są wy­

magane. Nowicyusze będą pouczeni 
i na nasz koszt w podróż na próbę 
wysłani, lub w miejscu pobytu chwi­
lowo zatrudnieni.

Pisemne lub ustne oferty pod „Dy- 
rekcyjna filia Towarzystwa imienia 
„Gizeli“ w Krakowie, Floryańska.

CSV.

X>
‘Ou

Eksport do wszystkich państw 
^^_^^_europe |sk ich!^^^^

Egipskie tutki 
i bibułka

pod gwa- 
rancyą z 

bibułki „verge 
combustile“

Główny skład:
„Aida Lwów, u lica Pańska 10“

Łososie Dunajcow e
surowe, świeże w całości, jakoteż 
i marynowane nabyć można każdego 
czasu po jak najprzystępniejszych 

11
JAKÓBA SPIERA , Nowy Sącz

(Przetaków ka). 368

Dużo Pieniędzy.
do 1000 koron miesięcznie mogą osoby 
każdego stanu w uczciwy sposób zarobić 

(także jako zajęcie uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „ R e e l l  5 7 “  

A n n o n c e n -A b te i lu n g  d e s  M E R K U R  
S tu ttg a r t ,  B e rg s tra s s e . 129

NAUCZYCIELKA HAFTU
na maszynie do szycia, która była 
zatrudniona u firmy Neidlinge- 
rowskiej, jest poszukiwaną do 
W ie lk ie g o  s k ła d u  m a s zy n  
do s z y c ia  i h a ftu  za wysoką 
płacą i procentem od sprzedaży.

Z ło sz g e nia przy jm uje  Adolf Volkmann
w Nowym Sączu.
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KAWA ZDROWIA
wyrobu Waśniewskiego, b. prof. nauk przyrodniczych i Łuczki, aptekarza w Podgórzu

zastępuje w zupełności zwykłą kawę ziarnistą, a nie zawierając koffeiny działającej tak szkodliwie 
na organizm ludzki, nadaje się szczególniej do użytku osób słabych, rekonwalescentów i dzieci.

Smaczna, pożywna i tania powinna znaleźć zastosowanie w każdym oszczędnym i dbającym 
o swe zdrowie domu. — Zwracamy nań szczególną uwagę klasztorów, pensyonatów i szpitali.

Bardzo pochlebne orzeczenia W nych Panów lekarzy, wydane z powodu chemicznego badania te j kawy, zalecają ją
szczególnie dla jej wysokiej wartości pożywnej.

Za 5 ct. można się o jej wybornym smaku przekonać, a kto do niej przywyknie, innej pić nie zechce. 
Do nabycia we wszystkich handlach i drogueryach w próbnych torebkach po 5 ct. (10 hal.) oraz w paczkach i/4 kilowych

po 1S ct. (36 hal.) i  kilowych po 35 ct. (70 hal.) 279

W a ś n ie w s k i,  L u c z k o  i Sp., F a b ry k a  „K a w y  Z d ro w ia ”  w  P o d g ó rz u .
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Zakład zdrojowo- 
kąpielowy

w Galicyi n. Popradem.ŻEGIESTÓW
Poczta, telegraf, kolej w miejscu. — Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne 
i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 m aja do końca września. — Dwie restauracye. 
Pensyonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. — Lekarz or­
dynujący DR. TYMOTEUSZ PIOTRKOWSKI, asystent k lin ik i aknszeryi, były sekun-

daryusz szpitala św. Łazarza.
W O D A  Ż E G IE S T O W S K Ą ,  najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich 
składach wód minerał. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą

Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie.
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3P8F" Włosy tracić
musi każdy, kto używa innych, a  n ie  k ra jo w y c h  g rz e ­
b ien i k a u c z u k o w y c h , zaopatrzonych jedną z marek

„GOLIATH"
„MATADOR"

-  „JUPITER”
którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra­

niczny wyrób nie dorównuje.

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak 
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek.

Do n a b y c ia  277
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.

El

El
El
El

Pierwsza fabryka zegarków
oraz

wyrobów złotych i srebrnych

J.Wanderer
w  K ra k o w ie , S tra d o m  2 .
Zegarek niklowy co 36 godzin do 

nakręcania 1 złr. 85 ct.
Zegarek srebrny Rem. 3 złr. 65 ct. 
Zegarek Roskopf złr. 3'25. 
Zegarek złoty 14 karat, damski 

10 złr. 50 ct.
Zegarek złoty 14 karatowy męski 

28 złr.
Budzik nikl. okrągły 1 złr. 27 c t. 
Budzik z muzyką tylko 4 złr. 50 ct. 
Budzik kieszonkowy 2 złr. 75 ct. 
Zegar kuchenny 70 ct.
Zegar pendułowy, bijący co pół 

godziny 4 złr. 60 ct.
Zegar pendułowy z muzyka 6 złr. 

75 ct.
Pierścionki srebrne od 12 ct. — 

złote od 1 złr. 25 ct.
Kulczyki i pierścionki złote od 

1 złr. 50 ct.
Nowość! Z e g a r  e l e k t r y c z n y ,  

oświetlający złr. 7'50 i  złr. 9'50. 
In s t r u m e n ta  m u z y c z n e . —  H a r ­
m o n ik i .—  F o n o g r a fy .— S k r z y n k i  
s a m o g r a ją c e .  —  M a s z y n y  d o  p i ­
s a n ia .  —  A p a r a ty  fo to g r a f ic z n e .
iWF* Żądajcie cenników, które, 
gdy adres dokładny, posyła się 

franko. "^W3

I M

J l  

% \

ROWAR PAROWY 
W TRZCINICY

P O C Z T A , T E L E G R A F
poleca szan. P.

I S TA C Y A
T. Publiczności:

K O L E J O W A

i  » *  » a  D o i A / O  P C  I z i O  napełnione do flaszek i pastery- 
r i W U  D a W a l b M C /  zowane w browarze.
m  m  i  ■ jest 14-stopniowe w gatunku tak
H  I W  O  f j i r l  W 2  I f t  silnem jak  importowane piwo z
■ i w w v  Monachium w Kulmbach.

%
P i \ A / n  R  n  i « F c l f  I O  wyrabiane wyłącznie ze słodu w 

I W  U  L J  H  W  CL I o l M C  wysokiej tem peraturze, prażone
bez domieszki słodu prażonego, wskutek czego jest o wiele łagodniejszego smaku, 
jak  piwo z browarów bawarskich i  niemieckich przypominające smak karmelu.

|  a ■ poleca się bezkrwistym osobom,
r IW O B a w a r s k i e  szozególnie paniom i rekonwa­

lescentom.
Z am ów ienia na P iw o  B a w a r s k ie  uskutecznia w yłącznie Browar 
w  Trzcinicy a nie jak  wiele innych browarów zagranicznych przez pośre­

dników i propinatorów do flaszek napełniane.

w n0dohofoiepj0l(jakSci Piwo Marcowe, Eksportowe i Bok.
Cenniki rozsyła Brow ar darm o i opłatnie.

Browar parowy w Trzcinicy otrzymał medale i  krzyże (złote) i  dyplomy na 
następujących wystawach: w Paryżu, W iedniu, Berlinie, Neapolu, Londynie, 
Brukseli, Bordeaux, Rzymie i  Strassburgu, Krakowie, Hamburgu, Pradze i Ried.
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i  S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


